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Rabin W allach i lego b rat
o b e c n y  Y m s m  s o w ie c k i L i t w i n o w

W arszaw ski korespondent „D ai- w ięzien iu  zapoznał się z Z inow je-
ly  Express“  p rzesia ł swojem u pi­
smu n iezw yk ły  w yw iad  z i  starym  
rabinem  w  Łodzi, k tóry  je s t  nie 
kim innym a rodzonym bratem  
komisarza sow ieckiego L itw in o ­
wa.

Sługa Jehow y ośw iadczył n a j­
p ierw , że sum ienie n ie pozwala 
mu na poruszanie wspomnień.

—  N ie , nie, upierał się, nie 
chcę m ów ić o moim bracie. P ie 
mogę. Zanadto się boję, aby mu 
to n ie zaszKoaziło. N iech  pan na 
mnie nie nalega.

A le  dziennikarz, oczyw iście, nie 
ustąpił. P rosił i przekonywał. B a­
bin Jankiel W allach zaczął się 
wahać.

—  N iech  m i pan zrobi jak ąk o l­
w iek rozsądną propozycję.

D ziennikarz w ym ien ił pewną 
sumę.

-—  Zamalo, zauw ażył rabin.
P o  10-minutowych targach  u- 

stalono kwotę 100 zł i zadow olo­
ny Jankiel W a llach  zaczął m ów ić 
o „sw oim  kochanym bracie M oj- 
s z e ' M a jerze  W allachu, przyczy­
nie rozpaczy ca łe j rodzin y".

Skreślił n a jp ierw  obraz szczęśli 
wego dzieciństw a w  Białymrtoku. 
Mały M ojsze  M a je r  odznaczał się 
nadzw yczajną pobożnością. N !kt 
n ie chodził tak p iln ie do synagogi, 
ja k  on. N iestety , nie trw ało  to 
długo. Z łe  tow arzystw o sprowa­
dziło go na drogi marksizmu. P e ­
w nego dnia zaaresztowano go. W

2 m il ja r d y
L u d n o ś ć  E u r o p y

W edług ob liczeń  m iędzynaro­
dow ego instytutu statystycznego 
kulę ziem ską zam ieszku je obec­
nie nieco ponad 2 m d jardy ludz' 
Ludność A z ji w yn os i: 1.120 m il­
jonów , Europy 500 m iljonów , 
Ameryki 250 m iljonów , A fr jk i  
150 m iljonów  i A u s tra lji 10 m il­
jonów .

Pół m ilja rda  ludności Europy 
d zie li się w ed ług kra jów , jak  
następuje (w  m iljonach  g łó w ) :  
Rosja--Europejska —  116, Rzesza 

^Niemiecka —  66. A n g lia  —  46.3. 
W łochy —  42, F ran c ja  —  41.8, 
Polska —  32.6- H iszpan ja— 23,8, 
Kum unja —  18, Czechosłowacja
—  14.7, Jugosław ja  —  13 9, W ę ­
gry  —  8 6, B e lg ja  —  8.1, Ilo lan - 
d ja  —  7.9, A u s tr ja  —  6.7, Szw e­
c ja  —  6.2, G recja  —  6.1, Portu- 

.ga lja  —  6, B u łgarja— 5.4, S zw a j­
caria  —  4, F in lan d ja  —  3.6, Da- 
n ja  —  3.5, Ir lan d ja  —  3, N orw e- 
g ja  — . 2.8, L itw a  —  2.1, Łot-wa
— 1.9, E ston ja  —  1.1, Tu rc ja  
Europejska 1 i A lb an ja  1 Nad­

io  ca ły m iljon  obejm u ją razem  
drobne k ra je : Lichtenstcin , Lu -, 
ksemburg, M onaco i Andora.

wem i Kam ien iew em  i to stało się 
jego  zgubą.

—  M og i jeszcze uratow ać się, 
w estchnął stary rabin. —  W  K ijo ­
w ie baron G iusburg o fia row a ł mu 
dobre stanowusko dyrektora rafi- 
nerji. A le  nabrał złego zw yczaju  
czerpania z kasy dla subwencjo 
nowania o rgan izac ji rew o lu cy j­
nej. Dostai się znowu do w ięz ie ­
nia. Potem  przyszło wygnanie.

Rabin  przem ilcza zbrojne napa­
dy na banki i m asakry urzędni­
ków, dokonywane przez M a jera  
W allacha alias L itw inow a.

-—  To je s t  człovc;ek bez Boga, 
zaparł się w ia ry  swoich przodków, 
ale ja  i tak zawsze modłę się za 
n iego.

—  Czy w id zia ł go pan od czasu 
rew o lu c ji?

—  P rzed  5 la ty  pociąg, którym  
jechał, zatrzym ał się w  B iałym sto­
ku Udało mi się zb liżyć  do m e­
go, ale nie m ogliśm y się porozu­
m ieć, bo zapom niał m ówić po ży ­
dowsku. Przed  rokiem byłem  bar­
dzo chory i napisałem do niego 
list z prośbą o przysłan ie mi p ie­
niędzy. K aza ł mi odpow iedzieć 
przez swego sekretarza, że prawo 
sow ieckie zabrania wywozu p ie ­
niędzy, a kom isarze muszą dawać 
dobry przykład. Innym  razem  
m ój syn A r ie l pojechał do M os­
kwy. Poszed ł naturaln ie do M o j­
sze M a jera  W allacha. Rodzona 
córka mego brata otworzy ła mu 
drzw i. „Jestem  twoim  kuzynem z 
Po lsk i", odezwał się m ój syn. 
W ów czas zatrzasnęła  mu drzw i 
przed nosem.

N a  tem kończy się opow iadanie, 
rabina Jankiela W allacha.

F A T I M A -  H A N O U M

T a i e m n i c e  r ę k i
Pferścień Wenery

P IE R Ś C IE Ń  W E N E R Y .

P ierścien iem  W enery, zwiemy 
półkolistą lin ję, która, jak  nam 
w skazuje rysunek b ierze sw ój po­
czątek pomiędzy- w zgórzam i Jo­
w isza i Saturna i zatoczyw szy 
m ały luk g in ie  m iędzy czw-artym 
i p iątym  palcem . Jest on oznaką j 
wzm ożonej ■wrażliwości do gran ic 
n ieprzeciętnych. Posiadają  go też 
zazw yczaj osoby obdarzone da­
rem jasnow idztw a, m edja sp iry ty ­
styczne i w ogó le  jrdnostk i zajm u­
ją ce  się okultyzmem. Częstokroć 
p ierścień  ten potęgu je jeszcze 
wrodzoną in te ligenc ję , dając bez­
pośredniość i bystrość nojmowa- 
nia każdej rzeczy, lecz ponieważ 
ten objaw  wynika raczej z pewne­
go podekscytowania systemu ner­
w owego, daje w ięc  skłonność do 
głębokich m elancholij, p rostrac ji 
n erw ow ej, h is te r ji i nienorm al-

Kroi mocny
p r z e c i w  m o d z i e  d z i s i e j s z e j

Krawiec paryski Paweł Poiret, 
który dhigiV łata był despotą rnody 
damskicj, ostatnio obchodził swe 70-

względu na wygląd naturalny, jaki 
dał im Stwórca. Każda pani clicc 
wyglądać, jak inna —  ale nic wy-

lceie. P rzy  tej okazji zapytywany glndać na laką, jaką jest w rzeczy 
był przez dziennikarzy o pogląd w 
sprawie mody. Otóż p. Poiret zapo­
wiedział na rok 1935 swego rodzaju 
rewolucję mody, mianowicie —  po­
wrót współczesnej kobiety do natu­
ralności.

—  Jest rzeczą dziwną — oznajmił 
dziennikarzom —  ta różnorodność 
sposobów używanych przez kobiety; 
chcę, one nueć jednakowego koloru 
włosy, bądź rude, bądź czarne czy 
piatynowo - blond: chcą mieć jedna­
kowe policzki, wargi, paznokcie bez

Naturalnym, łagodnym środkiem 
przeczyszczającym są „Szwajcarskie 
Gorzkie Zioła” , stosowane przy cho­
robach: żołądka, kiszek, nerek, wą­
troby, wzdęciu brzucha, kamic ii żół­
ciowych i skłonności do zaparcia.

wistośei.

P. Poiiet, pragnąłby, aby" moda 
i kobieta powróciły clo indywidualno 
ści naturalnej, która jest jedyną 
podstawą każdej prawdziwe i pięk­
ności i  elegancji. Jest on pewny, ze 
nadejdzie czas, kiedy za śmieszną 
uchodzić będzie kobieta malująca 
twarz, jak Tndjanie, wygalająer. so­
bie brwi, czy7 obsypująca się pudrom. 
P. Poiret z tej rac ji radzi krawcom 
damskim, aby uczyli swe klientki u- 
bierać się czy upiększać, aby czyni­
ły to, harmonizując tc czynniki z" cc.-' 
chaini swej indywidualności. Sam 
nawet,, mimo podeszłego wieku, pro­
ponuje przedsięwziąć podróż pro­
pagandowa przeciw modzie malowa­
nia sie.

nych nam iętności Podobno Safo 
posiadała aż po tró jny  p ietścień  
W enery.

D zieci, posiadające znak ten 
należy otoczyć specja ln ie trosk li­
wą opieką. K ob iety  z w yraźnym  
p ierścien itm  W enery, oraz siln ie 
polin jowanem  w zgórzem  Yenus, 
zw łaszcza je że li m ają długą i s il­
nie zarysowaną lin ję  rozumu, co 
ipj da je możność k ierow an ia  in ­
nymi i narzucania im swej w oli, 
należą do typów- niebezpiecznych 
przedewszystkiem  dla jednostek 
spod znaku Jupitera  i Venus 
w p ływ  ich je s t n iszczycielsk i, 
gdyż em anują flu id y  wpłacanie 
zm ysłowe. N ie  dotyczy to jedno­
stek szlachetnych, o w yższych  
aspiracjach duchowych, gdyż 
w tedy cała ta potęga sk ierowuje 
się racze j na dziedziny sztuki, 
daje potężną twórczość zw łaszcza 
literacką. Taki w yraźny pierścień 
posiadał J. J. Rousseau, będący 
wybitn ie słonecznym typem

L IN J A  W Ą T R O B Y *

raźn ie do w zgórza  A po lla , lub 
M erkurego to m urowane zdrow ie 
do na jpóźn ie jsze j starości. Jeśli 
lin ja  ta tw’o rzy  tró jkąt z lin ją  
g łow y  to zain teresow ania do 
spraw nadprzyrodzonych. Bard7,o 
czerwona lin ja wrątroby ło pycha 
bezbrzeżna, pokręcona i zabarw io 
na żółtawo, brunatnie, lub czarno 
św iadczy o chorobach w'ątroł>y. 
Jest to znak nieom ylny.

W K LĘ S ŁA  D ŁO N .
Tego  rodzaju  kszta łt ręk jes t 

bardzo znamienny. Charakteryzu­
je  on ludzi, k tórzy  u tracili w ie l­
kie fortuny, lub osoby spekulu­
ją ce  n ieszczęśliw ie. Jest to św ia­
dectwo ka tastro f natury m aterja l 
nej. Tak ie ręce w idu je  się często

w schroniskach dla starców , ktA* 
! rych przeszłość z&nowiadała inne 
koleje losu. N aw et bardzo w yraź­
ne w zgórze Jupitera, św iadczące 
o rozumie, energ ji, p rzedsięb ior­
czości n iezdoła przem ódz szko­
d liw ego wpływu w klęsłej dłoni. 
Ręce te w idujem y też u notorycz­
nych żebraków.

Osoby o siln ie wklęsłych dło­
niach w inny się raz na zawsze 
trzym ać zasady, że im niewolńo 
angażować się w  jak ieko lw iek  in ­
teresy, lud przedsięw zięcia bez 
głębokiego zastanow ien ia i p rze­
m yślenia ca łe j sprawy, są bowiem  
w ięcej narażeni na niepowodze­
nia niż ludzie o prostycn dło­
niach.

Na wysokości 2.000 m. zbudowano
n a j w i ę k s z ą  t a m ę  w o d n ą  n a  ś w i e c i e

Jest to lin ja  o znaczeniu w y­
b itn ie fizyeznem . W yp ływ a  prze­
w ażn ie z lin ji życ ia  u dołu dioni 
i ma kierunek ku w zgórzu  M er­
kurego. Prosta, w yraźna i nie- 
poprzerywana je s t  oznaką zdro 
w ia narządów  traw iennych, cza­
sem bywa ekw iwalentem  bledzej 
lin ji życia, spotyka się ją  praw ic 
zawsze u ludzi dożywających 
późnej starości.

Brak te j lin ji znam ionuje ner­
w ow ą ruchliwość, w  k tóre j spala 
się n iezbyt odporny organizm . 
Tacy  ludzie często c ierp ią  na bóle 
g łow y. Dobrze je s t zalecać w 
tych wypadkach -sporty, męczące, 
lecz dające zarazem  wyladowa- 
nie en erg ji, jak  szeim ierke, w io ­
słowanie, gim nastykę. W yw ołu je  
to nieodzownie pocenie się do 
którego dane osobniki niemają 
skłonności.

L in ja  w ątroby dochodząca wy-

W  kantonie W a llis  w  Szwaj- 
carjt dobiega obecnie końca 
oudowa olbrzymiej elektrowni hydrau 
łic?ncj. Jest to według opinji kół fa­
chowych • największy tego rodzaju 
objekt przemysłowy świata.

W  dolinie d‘Heremenca na lewym 
brzegu Rodanu zbudowano na wyso­
kości 3000 m. gigantyczną tamę za­
porową. Wysokość jej wynosi 65 ni., 
długość u góry 450 111., grubość u pod 
stawy 70 m.

Na zbudowanie tej olbrzymiej tamy 
zużyto 4cO.OOO metrów kubicznych be 
łonu. Materjał ten transportowano na 
17-kiłometzowej kolei wiszącej o 1 750 
metrów różnicy wysokości, jezioro

tworzone przez tani? wchłonie 50 rr> 
ijonow metróv. kubicznych wody. Zc 
sztucznego tego jeziora woda zosta­
nie skierowana przez prowadzony 
przeważnie w skatach szyb ciśnień 
długości 12 km. do niżej położonej o 
1755 meirów centrali w Chandojin ko­
lo bitten. Ogólna waga rur o prze­
kroju do 1.50 ni. zużytych do szybu ci 
śnień wynosi 14.800 tonn 

W  centralnej elektrowni w  Cliandc 
lin pracować będzie 5 głównych grup 
generatorów oraz jedna pomocnicza. 
Każda z tych grup posiada generator 
prądu trójfazow ego 30.000 kw. Ogól­
na wydajność elektrowni wyniesie 
133.250 kw.

G ło d o w a  demonstracja
w  K o p . „ S z c z ę ś c ie  L u i z y ”

K ATO W ICE , 25.2. Na kopalni 
„Szczęście Luizy" w Matcj Dnbrów- 
ec rozgrywa fcimdaloj tragećlja gór­
ników, walczący eh o zaległe prace i 
dc-moiisl rających głodówką w pod­
ziemiach przeciw zamykaniu kopal­
ni. Zaległości wynoszą. około 30.000 
złotech.

W  podziemiach od tygodnia prze- 
bywa 33 górników, którzy oświad­
czyli, żc nic opuszczą kopalni, dopó­
ki iiie otrzymają gwarancji, żc za- 
legio zarobki zostaną im wypłacono.

Czarny- strajk w „Szczęściu Lui­
zy “ trwa dalej.

Presi o
z  c h ó re m

pogrzeb
i o r k i e s t r ą

K R AK Ó W , 23.2. śledztwo w spra­
wie tragcdji miłosnej, której ofiarą 
pad! em. sierżant Cholewa i śmier­
telnie przez niego raniona Mikor- 
dówna, ustaliło je j powody. W  kie- 
fiCni samobójcy'-#,nnicziono trzy- li­
sty. W  jcdnyTii, skierowany ni do -o- 
dzmy,'Ubolewa prosi, by rodzina za 
joła--się jego iziećmi. W drugim li­
ście, do właściciela zakładu pogrzc 
bowego prosi o urządzenie mu wspa­

niałego .pogrzebu. Trzeci list samo­
bójca skierował do I  bczpicezalni 
Społecznej. gdzie zajęta była M ikoi- 
dówna. IV liście tym prosi Cholewa
0 urządzenie je j wspaniałego pogrze­
bu, domagając się specjalnie wysła-
1 ia na pogi-zi h  i-hont i orkiestry V - 
bezpicczalni. Stan. obu ofiar Chole­
wy, t. j. Mikordówny i je j matł i. 
jest nadal poważny.

I*
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P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T Y  N I E L S E N

Von H ed inger łam ał sobie nad tem głow'ę, ale daleki był od 
przypuszczenia, że p rzyczyną wszystk ich  nieszczęść było jego  
pyszałkowate w yznan ie o Krzesinskim . W ew nętrzny głos m ówił 
mu, że Greta nie m ogła kłaniać w  momentach m iłosnego zapam ię­
tania, że była w tedy szczera, że nie upraw iała  wówczas kom edji—  
bo i jak iż  cel m iałaby taka kom edja? Kochała go szczerze i oddała 
mu się z równą szczerością, Co w ięc się sta ło? Jeżeli je j  ręka była 
w  te j ca łej a ferze, jak ie  pobudki k ierow a ły  dziew czyną? Tego  Kurt 
zrozum ieć n ie m ógł i n igdy nie m iał się o tem dow iedzieć.

N ic  było nie prostszego ponad W'yznanie prawdy. Ponad udo­
wodnienie, że panna N ie lsen  nie była w cale siostrzen icą generała 
von  S tre litz , że nie była córka kupca szwedzkiego ze Sztokholmu, 
źe była poprostu szpiegiem , działa jącym  pod najbardziej śmiałą 
z  masek. W ów czas ta Półka, która przez jedną noc była jego  ko­
chanką, ta Polka, której p raw dziw ego im ien ia i nazwiska, nic znal 
podzie liłaby zw yk ły  los szpiegów , a Kurt voo H ed inger wstałby 
z ław7y  oskarżonych czysty i n ieskazitelny. Stał na krawędzi tar- 
pejsk iej skały, ale jakże bliską byia droga na Kapito l.

Ty lko, że  m iędzy zatraceniem , a zwycięstwem , m iędzy skalą 
tarpejską, a Kapitolem , stał nie szpieg, ktorego należało wydać, 
a le stała kochanka kobieta. Kobieta, dla której żyw ił prawdziwe 
uczucie. Pam ięta ł jeszcze smak je j pocałunków, pam iętał urok je j 
uśmiechu, czar je j  roześm ianych oczu, pam ięta! rozkosz je j p ie­

szczot. I  w7 tych św ieżych  wspom ieniach tak żywych i p lastycz­
nych leżało istotne n ieszczęście Kurta.

I le ż  to razy w  ciągu długich godzin przesłuchań, w cięgu dłu­
gich samotnych nocy, spędzonych w  areszcie śledczym . był ju ż 
zupełnie zdecydowany ■wyznać wszystko A le  za każdym razem  
słowa w ięzły  mu w  gard le, zam ierały na w argach  i nie m ógł mó­
w ić. N ie  m ógł! Rzekłbyś m ała ciepła, pachnąca ręka G rety  k ład­
ła się na jego  usta i nakazyw ała mu m ilczenie. Pow iedzieć  —  to 
znaczyło oczyścić siebie, ale znaczyło to zarazem  skazać Gretę na 
śm ierć. Czyż m ógł pozw olić, by w7 tych cudnych oczach, które 
całował, zrodził się obłędny lęk śm ierci? Czyż mógł pozw olić, by 
to ciało, które p ieścił, zostało zryte bezlitosnem i kulam i? Czy m iał 
prawo ratować się, w ydając dziewczynę, k tórej nie kłamał ani tro ­
chę, zapewniając ją  o swej m iłości. I clo tej chw ili nie w iedzia ł, 
czy przpm ilczy prawdę, czy też ją  wyzna. I  g ią ł się pod b rzm ie­
niem hańby, nie mogąc przezw yciężyć swego uczucia.

Tymczasem  w sądowej sali zaskrzeczał znowu głos pułkownika' 
Hessclera, niby skrzyp studziennego żóraw ia. Przystępow ano do 
przesłuchania świadków.

P ierw szą  wezwa.no panią Emmę W igand, w łaścicielkę małego 
sklepiku z obrazam i przy A lexander P la tz.

W eszła  na salę pochylona, drobna staruszka o siwrycb włosach 
i grubych okularach na sępim, zakrzyw ionem  nosie. B yia  tak prze­
rażona, że słaniała się niemal na nogach i woźny sadowy musiał 
doprowadzić ją do barjerk i, p rz j której stawali świadkow-ie pod­
czas zeznań.

M ajor, zasiadający- w trybunale po praw ej ręce pułkownika 
yon llesse lcr, nachyli! się clo przewodniczącego i szepnął mu coś 
do ucha. Tam ten skinął głow ą i po zaprzysiężeniu pani W igand  
kazał podać je j krzesło.

—  W iadom o pani, żc przed sądem należy mówić prawdę. N iech 
pani stara się przypom nieć sobie wszystko dokładnie i. odpowiada 
z namysłem

—  Tak, proszę wysokiego sądu. Eedc m ów iła prawdę.'
—  N iech  się pani obroci. N iech  pani spojrzy na ław ę oskarżo* 

nych. Jeżeli w idzi pani źle, niech pani podejdzie b liże j. Czy pozna­
je  pani człow ieka, który lam s ied z i’

Spojrzen ia  wszystkich obecnych na sali skoncentrowały się na 
w ą tłe j postaci starej kobiety. Kurt trw ał bez ruchu, stara jąc się 
przyw ołać uśmiech na w arg i.

—  Poznaję —  padia krotka odpow iedź Enim j W igand ,
—  Poznaje pani? K tóż to jes t?
—  Porucznik K aro l von L iiitieh .
—  M yli się pan i! —  odparł M esseler, który lubił dram atyczne 

sytuacje —  o-skarżony nazywa się Kurt von H edinger. N iech  pani 
w róci na swe m iejsce, w ięc jakże?

—  Mnie przedstaw ił się. jako K aro l von L iittich . To napewno
on.

W szystko to było ju ż  w iadom e i spisane w  aktach śledztwa, lec* 
procedura żądała, by było powTórzone na rozpraw ie.

—  T w ierd z i pani zatem, że porucznik K u rt von H ed inger w y­
stępowa! wobec pani pod tem nazw iskiem ?

— Tak.
-—  Zostaw ił pani pokw itowanie podpisane tem nazw iskiem ? 

Zostaw iał kilkakrotnie pokw itowania, ale tego jednego zapomniał 
odebrać. Czy tak?

—  Tak, proszę pana przewodniczącego. —  zadrżał znowu g ło l 
staruszki.

—  Czy to je s t to pokw itow anie? Czj poznaje je  pan i? —  von 
H esseier w y ją ł z teczki ćw iartkę papieru i po-dał Emmie W igand.

i—  To  je s t  to pokw itowanie.
—  Poruczniku von H edinger, czy pan nia coś do pow iedzenia?
—  Tylko  to, że przeprowadzałem  pewną akcję, w czasie której 

nie chciałem  posługiwać sio włusnem nazwuskioni,

(D . c. n j .
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